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l M. KONOPNICKA. W mrokach my jeszcze, leca w gó- 
RE ENGA [rze juź dniefel 


Przed tobą droga twarda — a ko- 


| Do Młodej Braci. [n2aEGNIG 

| WPI Ty pierwsza musisz wedrzeć się na 

| i : : (szczyty, 
Fe | Czuwaj, strażnico! W ludzkości fo- Pierwsza zwiastować poranne blg- 

| [chodzie | [kit 

| -Dwik Binat adh Gd s | 4 

| 7 młodzieńcze niech idą naprzo- | W znteść sztandar pracy, wytrwania 
i ł > i Si (dzie! [wśród znoju 
| Niech tory biją przed braćmi ciemnymi, | I być hejnałem świtu t pokoju, 
| | Niech będą świtem t jutrznią fej ziemi W słońce zwróconą ludzkości re- 
| | I wyciągtiętą po światło prawicą... [nicą — 
| Czuwaj, słraźnico! Czuwaj, strażntco! 


3 ldź, idź, idé naprzód! Ta przy- 


i 
h [szłość słoneczna, gm 
è Na którą ludy pracują— istnieje! 


| M. KONOPNICKA. 


Z Fragmentów. 


= Do zwartych bram uderzcie szturmem, 
4 [duchy! 
Niech pekna te, co dzierżą je, tańcu- 
2: (chy! 
Dość długo noc nad ziemią berło 
i [miata, 
Niech przyjdzie moc, niech przyjdzie 
3 » [słońca chwała! 
= Niedoli kres gdzieś musi istnieć 
. ZSB /przecie, 
|. Lecz z poza łez me widać go na 
MAMY i [śwtecie... 
/._ Otrsyjcież wy spłakane swe powieki, 
= By ujrzeć dzień konieczny, choć da- 
RZ | [lekt, 
= Królestwo swe nie tym, to płaczą, 
ać. ,  lleczą, 
Bóg oddać chce z spokoju jasną tęczą. 
| Lecz tym, co śmią przygwałcić je ku 
„ARE [ziemi 
' _ Potęgą lwią i czyny ogromnemi. 
' _ Przyszłość to trud. Nie zejdzie ona 
„RA [s nieba 
~ Przes żaden cud, lecz zdobyć ją po- 
"SR [trzeba 
= I w służbę jej dać lata te zapału, 
= (Co serca rwą w krainę ideału. 
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= Wieś polska jeszcze w półmrokach. 
= Promienie rozwidniających świtów 
i walczą z pomroką, która przez wieki 
= dusiła mieszkańców wsi. Czasy i lu- 
= dzie, jeżeli takowi znaleźćby się je- 
= szcze mogli, owi „synowie cieniów“ 
-= — nie radziby, aby lud rozmachem sil- 
= nych porywów wydostał się w rejo- 
ny pełnego światła nieskrępowanej, 
wolnej od uprzedzeń nauki, a wzgar- 
=- dził dusznym mrokiem dni dotych- 
czasowych. 
= Sami mieszkańcy wsi spokojni i 
zastygli w swych dziedzictwach du- 
= chowych, zachowujący nieraz bezmyśl- 
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nie, co dziadowie przekazali, wierni i 
wytrwali w swem: „niech będzie, jak 
bywało”, są zbyt często niewrażliwi 
na promienie wschodzącego słońca 
szczerej, gruntownej, wolnej oświaty. 

Zniecierpliwiony tem wszystkiem 
młodzieniec, co już rozbudzoną, ży- 
wą myślą przewiduje, szlachetnem 
sercem pragnie i ma widzącą wiarę, 
że nadchodzą lepsze dni ożywczej 
słoneczności, panującego światła wie- 
dzy i wzniosłych czynów z tego źró- 
dła płynących, nie czeka już w du- 
sznej atmosferze, ale wyszedł na dro- 
gę prowadzącą w słoneczne świty. 
W duszy swej poczuł siłę olbrzyma, 
która go żywiołowo pociąga do słoń- 
ca postępu i rozwoju. Cała dusza 
jego rozradowała się, rozśpiewała pod 
ożywczymi promieniami. | choć słoń- 
ce nauki razi jeszcze jego nieprzy- 
wykłe oko, przed czem niekiedy mu- 
si się ręką zasłonić, to jednak nie 
traci energji; odważnie kroczy naprzód, 
bo ma wiarę w swe siły. Nie liczy 
na obcą pomoc, nie szuka przewod- 
nika, towarzyszem jego podróży wy- 
rwany kostur, co oznacza, że liczy 
tylko na siebie. 

Choć droga jeszcze daleka, choć 
spotkać może zapory, piętrzące się 
głazy, choćby usłyszał kuszące go 
głosy rozkoszy, chociażby jacyś lu- 
dzie chcieli zasłonić przed nim po- 
świty słonecznego blasku, on już z 
drogi nie zejdzie; wszelkie przeszko- 
dy zwalczy i cel podróży osiągnie. 

Młodzieniec ten to symbol, wyo* 
brażenie młodzieży zorganizowanej 
koło „Naszej Drużyny*. To ma wy- 
rażać winietka tytułowa „Naszej Dru- 
żyny“. 


A 


Wiary w swe siły nam potrzeba. 


Ciekawym objawem w naszem ży- 
ciu jest napotykana na każdym kro- 
ku skłonność do narzekania na obe- 
cne stosunki. A e 

Gdzie się człowiek ruszy, na kolei, 
w podróży, na zebraniach towarzys- 
kich, na zgromadzeniach wszyscy bez 
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zastanowienia narzekają, że jest źle, 

że nasze urzędy działają niesprawnie, 

że nie umiemy urządzić gospodar- 
stwa społecznego. 

Ponieważ ta chęć krytykowania, 
szukania winy, wytykania nieudolno- 
ści, dopatrywania się wszędzie złej 
woli, przejawia się także dość pow- 
szechnie i w życiu wiejskiem, dlatego 
wypada się zastanowić, gdzie źródło 
tego niezadowolenia ze stosunków 
obecnych i jakie stąd wynikają skutki. 

Narzekają wszyscy i na wszystko. 

l ciekawa rzecz, kto tu winnym, 
kto ponosi odpowiedzialność za to, 
że jest źle, jeżeli każdy narzeka na 
kogoś innego, a nie moze się dopa- 
trzeć winy na sobie. 

Jeżeli poczucie zła jest tak pow- 
szechne, to świadczyć powinno, że 
większość ludzi ma dobrą wolę, wszy- 
scy chcieliby jak najlepiej urządzić na- 
sze życie narodowe, tylko jakaś dzi- 
wna choroba toczy nasze dusze. 

Poeta bolał nad tem, że najwięk- 
szą chorobą może się stać zatrucie 
naszego ducha. 

„Niczem Sybir, niczem knuty, 
Lecz narodu duch'zatruty— 
To dopiero bólów—ból*. 

I rzeczywiście niewola zostawiła po 
sobie to najgorsze piętno, że naród 
zatracił w pewnym stopniu wiarę w 
swe siły. 

Wprawdzie nie wszyscy popadli w 
zwątpienie. Od czasu do czasu wy- 

_ stępowali ludzie, co „ducha nie dali 
gasić" i czynem orężnym, najwyższem 
Poświęceniem ze swego życia niecili 
ostatnie płomyki wiary w naszą nie- 
zniszczalność. 

Dzięki temu z mroków i wstrząś- 

ień tej wielkiej wojny powstała wol- 
na Polska. 

Promienie wolności błyskawicznie 
uzdrowiły naród. (lwierzyliśmy w swe 
siły i to dało nam zwycięstwo nad 
_ wrogami. 
` Stanęliśmy jako silne państwo. Tą 
obroną i rozbudową naszego państwa 
wprawiliśmy wszystkich w zdziwienie. 
_ Zapał, jaki rozgorzał w duszach 
Wszystkich obywateli, dokonał cudu. 
= Jednak po tem wypadło nam u- 
zać nasze życie gospodarcze. Tu- 
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taj potrzeba codziennych, ciągłych 
systematycznych wysiłków. Nie mo 
żna tych rzeczy odrobić jednym od 
ruchem, ale powoli i cierpliwte trze 
ba stwarzać podobnie, jak to górnik 
ustawicznem uderzaniem młota kru- 
szy największe skały. 

Zapewne dokonać tu musimy rze- 
czy wielkich. Obce nam rządy za- 
borcze zniszczyły nasze życie gospo- 
darcze. Naszą jednolitość gospodar- 
czą, jaka była przed rozbiorami, w 
najwyższym stopniu rozerwano. Każ- 
da dzielnica Polski była przez długi 
czas kolonją obcego państwa, źró- 
dłem, skąd rząd czerpał wysokie po- 
datki. Pracowaliśmy na obcych. Te- 
raz w tych dzielnicach, w których 
były najrozmaitsze systemy, sposoby 


gospodarcze, mamy znowu stworzyć 


jednolity plan gospodarstwa społecz- 
nego. 

Rzecz to niełatwa i dlatego cho- 
roba, wyniesiona z niewoli, brak sil- 
nej wiâry we własne siły, znowu w 
sposób widoczny występuje. 

Mówi się, że u nas w Polsce jest 


najgorzej, a chwali się kraje obce. 


Fle to „wszędzie jest dobrze, gdzie 
nas niema". Zrozumiałą jest rzeczą, 
że wojna w Polsce zrobiła największe 
spustoszenie, bo na naszych ziemiach 
toczyły się walki, okupanci przez dłu- 
gi czas starali się nas w czasie wojny 
ze wszystkiego obrabować i wreszcie 
byliśmy zmuszeni prowadzić wojnę 


polską w najgorszych dla nas warun- — 
k 


ach. 

Ale pamiętać należy, że cała Eu- 
ropa, cały świat niemal odczuwa na 
sobie skutki wojny. W całej Euro- 
pie widzimy zaburzenia, niepokoje na 
tle gospodarczem.  Anglji, która zwy- 
cięsko wyszła z wojny i stała się pa- 
nią w stosunkach handlowych w ca- 
łej Europie, grożą wielkie przesilenia 
społeczne: szerokie rzesze pracujące 


. 


są w wielkim stopniu podniecone, - 


strejki powszechne wzburzają nor- 
malny bieg życia gospodarczego. 

W innych państwach, które nawet 
nie brały udziału w wojnie, przemysł 
i handel nie może dojść do dawne- 
równowagi; brak surowców, czy środ- 


ków wytwórczości, paraliżuje i powj 


strzymuje należyty rozwój. Nawet w 
takich państwach Ameryki północnej 
-~ eży południowej, które przecież były 

zbyt oddalone od terenów wojennych, 

_ stosunki gospodarcze znacznie się po- 

'.. gorszyły. W Brazylji położonej aż w 

= Ameryce południowej plantatorzy i 

= inni wytwórcy odczuwają brak wago- 

nów i lokomotyw. W Argentynie, 

skąd Europa już w czasach przedwo- 

i jennych sprowadzała masowo mięso 

= mrożone, pszenicę, hodowla bydła 
jest prawie w ruinie. 

` Rozumieć się musi, że w państwach, 

które prowadziły wojnę, panuje ogrom- 


> 

Bo ne zamieszanie, przemysł znacznie 
GA podupadł, a wytwórczość rolnicza zna- 
= cznie: zmalała. 


= — Tymbardziej w Polsce nie może 
5) być dobrze. 
= Lecz tu nie pomogą próżne żale, 


~ narzekanie. 

RBD Trzęba radzić, obmyślać środki na- 

_' _ prawy stosunków. Każdy musi speł- 

= miać to, co do niego należy, jaknaj- 
oddawać wszystkie swe 


= lepiej, 
sity, wkładać we wszystko jaknajwię- 
cej dobrej woli. 

| rada się znajdzie, jeżeli będziemy 
mieli silną wiarę w siebie, w niespo- 
śyłe siły t bogactwo narodu J.D. 


è a Robotnik polski jako siewca 
S i l J i oswiaty. 


b A teraz przenieśmy się do byłego 
M zāboru austrjackiego, do wsi pod- 
= miejskiej, niedaleko Lwowa położo- 
| nej. Wieś nazywa się Snopków, ale 
= mimo tej nawskroś rolniczej nazwy, 

jestto wieś podmiejska, na której nie 
*brak wyrobników i rzemieślników, 

pracujących we Lwowie. Wyrobnicy 
` zarabiają głównie w miejscowej ce- 
N gielni, a rolnicy miejscowi to biedo- 
M ta rolna, siedząca na małych skraw- 
, Kach ziemi, dorabiająca na swoje u- 
= „trzymanie w przeróżny sposób. W ta- 
| kiej to wsi biednej, ale w pięknej 
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okolicy podgórskiej położonej, dzięki 
ofiarności uspołecznionej panienki ze 
dworu i współpracy grona kobiet o- 
fiarnych, powstała szkoła dla nauczy- 
cielek szkół gospodarczych wiejskich i: 
miejskich. 

Dziewczęta, które przybyły do tej 
uczelni z różnych stron kraju, mając 
w przyszłości prowadzić pracę oświa- 
tową miejską i wiejską, postanowiły 
dla wprawy w takiej pracy założyć 


„na początek sklepik udziałowy spo- 


żywczy i ochronę dla dziatwy. Przy 
sklepiku miały one zamiar organizo- 
wać gospodarczo na zasadach współ- 
dzielczych miejscową ludność, a przy 
ochronie chciały z czasam skupić 
wszystkie kulturalno-oświatowe poza- 
szkolne zajęcia. Panienki zrobiły co 
do nich należało, opodatkowały się 
na pensję dla ochroniarki i potrzeby 
szkolne dla urządzenia takiej uczelni 
niezbędne, zaczęły się też krzątać o- 
koło wyszukania niedrogiego pomie- 
szczenia na wsi. 

Wybrały się więc na poszukiwania 
na wieś. Chodziły od domu do do- 
mu, przedstawiały, tłumaczyły nader 
wymownie potrzebę powstania ochro- 
ny dla dziatwy na takiej wsi, gdzie 
tyle matek zajmować się musi pracą 
zarobkową i wychodząc na robotę, 
codziennie na „opiece boskiej" dzia: 
twę małą zostawiać musi. Ale długo 
nie mogły natrafić na taki dom, 
gdzieby ich myśl: została ocenioną 
jak należy, aż wreszcie zeszły do 
schludnego domku z ogródkiem, w. 
którym mieszkał bezdzietny robotnik, 
Jan Wasilewski. Był to człek star- 
szy, uczciwą pracą i oszczędnością 
wielką dorobił się kawałka ziemi; > 
tam sobie domek schludny o paru . 
pokoikach wystawił, założył sad, o- _ . 
gródek warzywny, a nie zapomniałio - y 
paru rabatkach na kwiaty i o paru i 
krzaczkach róż, jaśminu i bzów. : 

Ten mieszkaniec Snopkowa, arcy- 
uważnie wysłuchał opowieści młodych 
nauczycielek o ich projektach sao- ; 
łeczno-oświatowych, i tak się do ich 
pomysłu zapalił, że wiecie czytelnicy, 
co uczynił. Oto całą tę swoją px 
siadłość, owoc wytrwałej. zapobieg 
wej pracy 50 letniej, podarował pa- 


Fr 7% 


nienkom ze Snopkowskiego semi- 
y narjum nauczycielskiego na ochron- 
-kę dla dzieci z tej wsi. 

Rzecz. prosta, że ofiara ta, szcze- 
rem sercem dana, równie szczerem 
sercem przyjętą została. 

Wasilewski wymówił sobie, że do 


% zgonu w domku tym wraz z żoną 
= — mieszkać będą, i wedle potrzeby u- 
p żytkować z sadu i warzywnika. 


Y Po zrobieniu zapisu, Wasilewski 
nader gorliwie zajął się pracą przy- 
gotowawczą dla ochronki. Przepro- 
wadził remont całego obejścia, do- 
prowadził do stanu doskonałego po- 
rządku podwórko. Widziano go jak 
zabijał każdą dziurę w płocie, jak ró- 

= Wnal starannie każdy dołek na pod- 

wórku, żeby małe nóżki miały wygo- 
dny placyk pod gry i zabawy. 

—Nie mam dzieci, a pragnąłem je 
zawsze mieć i oto Bóg miłosierny 
tak zdarzył, że na stare lata zostanę 
ojcem całego tego drobiazgu, jaki się 
tutaj z całej wsi zgromadzi w ochron- 

á ce — opowiadał z ożywieniem sąsia- 

„4 dom, dziwiącym się niapomiernie tej 

jego fundacji, z której umiał uczynić 

rzecz żywą i piękną, a sercu bliską. 

i A teraz z tej podmiejskiej wsi wróć- 

S my się do Lwowa, owego bohater- 

=- Skiego miasta, które, wierne swoim 

É wiecznym tradycjom patrjotyzmu i 

męstwa, zarobiło sobie na order wa- 

lecznych broniąc się mężnie śmiesz- 
nie małemi środkami przed ukraiń- 
cami. 

= To, co chcemy powiedzieć tutaj o 

robotniku galicyjskim również działo 
= się w jasny słoneczny dzień 3 maja 

-1913 r. Jestto dzień zbiórki na „dar 

narodowy“ na szkołę polską, na za- 


|. „wości kresach. 
„wów przez Tow. Szkoły Ludowej, 
zbiórką na zagrożone obcymi wpły- 
wami szkolnictwo polskie, ludowe, 
= Czci godnie i wspaniale rocznicę kon- 
prue! polskiej. 
= ~ Kwestja idzie raźno, płyną ofiary 
a strugą. | oto w taki dzień 
ofiarności na cele szkolnictwa pol- 
„skiego, zjawia się do Kasy Zarządu 
Związku Okręgowego Tow. Szkoły 
«wołał chłopiec, o jasnem 


śą 'grożonych wpływami obcych narodo- 


OPORY EC Gy 


rozumnem spojrzeniu. Ubiór je 
nader skromny, ale schludny. Wszedł. 
szy, ukłonił się i zażądał od dyżuru- 
jących w tym biurze członków T. S. 
L. listy składek na „Dar Narodowy.“ 
Podano mu ją, a przybyły przez czas JR 
dłuższy coś na niej pisał zamyślor 
poważnie. Z pod jego pióra wyszły. zu 
takie myśli. > 


„Będę chodził bosy, goły, 10. 
„A grosze oddam na szkoły, 10 
„Bo milej mi grosz darować, 10 
-»Niżeli odzież kupować, 10 WAB 
Wilk kaflarz. 10. AZS 


Napisawszy to swoje wyznanie wia- > 414 
ry, młody robotnik wręczył kasjero- 
wi listę z kwotą 50 koron. Obec- 
nych wzruszyła do głębi hojność u- 
bogiego pracownika; wdali się z nim p. 
w rozmowę i dowiedzieli się, że ro- 
botnik ten przez całą zimę robił ró- 
żne drobne oszczędności i 
sobie 50 koron, na kupno letniego 
obuwia i ubrania, *) ale poruszyła jego 
serce ofiarność ogólna na „Dar na- 
rodowy, przynosi więc swoje OSZ- 
czędności na szkołę polską, a ma 
nadzieję, że stare drelichowe ubra- 
nie i łatane obuwie wystarczą mu do 
jesieni. | zdarzyło się tak, że hojna 
ofiara 50 koron od robotnika galicyj- 
skiego, na liście składek w dniu3 
Maja r. 1913 znalazła się w bliskiem ` 
sąsiedztwie, skromnych parokorono= 
wych ofiar, pochodzących od ludzi 
bogatych na dochodowych stanowi- zA Le 
skach. Czy był to tylko zbieg oko- ` "2 
liczności, czy stwierdzenie faktu dziejo- SE 
wego, że oto idą czasy nowe, w któ- 
rych lud jako prawodawca i pan; sam 
sobie nową Polskę budować będzie 
krwią ofiarną swych syndi trudem 
swych pracowitych rąk i strugą- ofiar 


AAT 


polskim robotniku, jako działaczu, AR 
kulturę i oświatę krzewiącym,. mimo, © 
że on sam z trudem wielkim do tej 


wyższej kultury dochodził i więttj, 4 


*) Było to w r, 1913, kiedy ceny ty * z 
niższe niż obecnie i za koron "GERE" 
było kupić buty i jedno ubranie. dy A 
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pracą i wysiłkiem okruchy jej zdo- 


- bywał. 


Fle słusznie, a trafnie powiedział 
kiedyś jeden z wielkich wychowaw- 
ców narodowych, Stanisław Szczepa- 
nowski, że dla naszego narodu jeno 
„trud i wytężenie jest pierwiastkiem 
życia.“ A życie robotnika jest pełne 
nietylko trudu ale i grozy, i dlatego 
może w tej atmosferze powstają lu- 
dzie wielkiego hartu i niezłomnej 
woli, ludzie „co chcą chcieć.“ 

Stefanja Bojarska, 


e 


Głos Juljusza Słowackiego 
w sprawie ludu. 


Chłop polski stanowi dzisiaj w wol- 
nej Rzeczypospolitej samodzielną si- 
łę. Staje się pierwszym włodarzem 
życia narodowego i ma być głównym 
budowniczym potęgi państwowej. Do 
tych zadań sposobić się on powinien 
przez zdobywanie i przyswajanie so- 
bie tego wszystkiego, co naród pol- 
ski posiadł przez wieki wytrwałych 
wysiłków. Cały dorobek naszej kul- 
tury narodowej winien on odziedzi- 
czyć i stać się zdolnym do powięk- 


szania go, jeżeli nasz rozwój naro- ` 


dowy niema być narażony na nie- 
bezpieczne próby, czy też nawet na 
szkodliwe zatamowanie. 

Oczywistość tej prawdy rzuca się 
zbyt silnie w oczy każdego trzeźwo 
myślącego człowieka. 

Przez długi jednak czas prawda ta 
tułała się po głowach ludzi najszla- 
chetniejszych tylko w narodzie. 

„Zaraz po rozbiorach Polski zrozu- 
miał znaczenie ludu nasz bohater 
Tadeusz Kościuszko. Wiedział, że bez 
udziału tej najliczniejszej warstwy nie 
może się odbyć zmartwychwstanie 
Polski. 

Gdy później następne próby na- 
szego wyzwolenia nie udawały się, 


najwięksi patrjoci i przodujące du- 


chy narodu miłością szczerą i serde- 
czną usiłowały pozyskać lud wiejski 
dla sprawy narodowej. Patrjoci sku- 
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pieni w Towarzystwie Demokratycz- 
nem, na wygnaniu i wieszcze nasi naj- 
więksi starali się poruszyć serca szla- 
chty i wyższych w narodzie. 

Poezja naszych wieszczów: A. Mic- 
kiewicza, J. Słowackiego owiana jest 
silnym duchem miłości gorącej dla 
ludu wiejskiego. Ten drugi do bra- 
ci w kraju podnosi w tej sprawie z 
wygnania silny głos. Wyjątki z tego 
listu poniżej przytaczamy: 

„Pragnęliśmy wolności, ale sami 
byliśmy niewolnikami złego. 

Pragnęliśmy swobody i szczęścia, 
a w ucisku i nędzy zostawali nasi 
bracia chłopi. 

Ci co jeszcze od Polski odebrali 
opiekę nad nimi, jako źli ojczymo- 
wie nie szanowali sierot, które im 
matka konająca powierzyła. 

Ale ojczymostwem względem lu- 
du niegodnymi się stali tej łaski. 

I odwrócił Pan oblicze swoje od 
nieprawości naszych... 

Mierzysz chłopa swym rozumem, 
a on wyższy jest nad ciebie wiarą 
swoją. 

Jako niegdyś twoi ojcowie, on dziś 
pragnie zginąć za nią. 

Bądź mu równym w miłości i w bo- 
jażni Boga, byś go uszanował jako 
brata rodzonego. 

Uszanuj grubą siermięgę, bo to 
strój przyszłych żołnierzy, co Polskę 
wywalczą. 

Razem z ludem idź do kościoła, 
byś w pokorze i modlitwie dał mu 
serce swoje. 

Stań się ojcem chrzestnym dziecię- 
ciu chłopskiemu, opiekunem wdowie 
i sierotom i przyjacielem pocieszają- 
cym rodzinę zmarłego. | 

Pogardź zbytkiem, byś nie hańbił 
darów Boskich, ale zrób z nich spra- 
wiedliwość rekom, które na nie pra- 
cowały. 

Ty i lud wiosek twoich niechaj bę- 
dą, jak rodzina poświęcona prawem 
Boga. X 

| zdobędziesz serce sercem, a gdy 
czasy będą spełnione, chłop ci poda 
swą prawicę do budowy wielkiej. 


I odrodzisz się na ziemi, w boha- 


terów się przemienisz, wy i chłopi 
świat zbawicie z Bożej woli“... 
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J. Słowacki miał na owe czasy 
wielką podstawę, kiedy wzywał wyż- 
szych w narodzie do naprawienia złe- 
go. Krzywdy wyrządzone wymagały 
zadośćuczynienia. 

W tym tylko wypadku można by- 
ło zyskać wolność, bo nie może być 
wolnym, kto jest „niewolnikiem złe- 
go“. A takimi przecież byli ci wszy- 
scy, co przez wieki krzywdy ludowi 
wyrządzali. 

J. Słowacki wzywał swych braci 
do miłości chłopa nie dla litości nad 
uciśnionym, ale także dla tego, że 
w proroczem jasnowidzeniu przewi- 
dywał, że „siermięga to strój przy- 
szłych źołnierzy* i pragnął tego z <a- 
łej duszy, troszcząc się szczerze o do- 
bro Ojczyzny. 

Pragnął, by chłop światłym w na- 
rodzie „podał prawicę do budowy 
wielkiej“, do wybawienia, umocnie- 
nia i rozbudowy Polski potężnej. 

Pragnienia wieszcza naszego stały 
się dzisiaj rzeczywistością. Co on 
proroczo przeczuwał tylko, tego my 
już jesteśmy świadkami. 

Lud wiejski pamiętać na zawsze mu- 
si, że były od dawna usiłowania 
zmierzające do jego wyzwolenia. 

Ludzie szczerze oddani ludowi zja- 
wili się nie za naszych dopiero cza- 
sów. 

Stąd rodzi się szczere umiłowanie 
naszej przeszłości narodowej. 

Nie tylko wdzięczność należy się 
z naszej strony ludziom, co już dawno 
miłowali ideały sprawiedliwości spo- 
łecznej, ale też wiernie wykonać 
musimy to, co nam przekazali testa- 
mentem, to że mamy budować wielką 
przyszłość naszego państwa; speł- 

"nić musimy nadzieje złożone w lu- 
dzie, wyrażone w słowach: „chłopi z 
narodem świat mają zbawić“. 

Chłop ma być także piastunem 
posłannictwa Polski w rodzinie in- 
nych ludów. 


Cele to odległe, ale rzeczywiste, 


póciodniowe ogólnokształcące Kursy 
W. Krasnymstawie. 


Miło śledzić na łamach „Naszej 
Drużyny* myśli, dążenia i zamiary 
młodzieży w kierunku pracy nad pod- 
niesieniem własnego i innych pozio- 
mu umysłowego, wyrobienia kultu- 
ralnego i obywatelskiego, by jak naj- 
prędzej, otrząsnąwszy się z naleciało- 
ści nłewoli, wydobyć najcenniejsze 


siły i wartości ze świeżo zbudzonej 


do życia części naszego społeczeń- 
stwa—ludu, dla odrodzenia i odbu- 
dowania Ojczyzny. 

O ileż silniejsze i trwalsze wraże- 


nie, o ile pewniejsze oddziaływanie 


wywołuje zetknięcie się z przyoble- 
czeniem słowa w czyn, zetknięcie się 
z faktem dokonanym, tym najwymo- 
wniejszym dowodem i stwierdzeniem 
zgodności pięknie głoszonych haseł 
z ich urzeczywistnieniem w życiu. — 

Skwapliwie też należy podchwyty= 
wać i podawać do wiadomości ogó- 
łu, dla przykładu i zachęty wszelkie 
przejawy i poczynania w dziedzinie 
oświatowo-kulturalnej ze strony Kół 
młodzieży wiejskiej, z własnej ich 
inicjatywy powstałe, własnem stara- 
niem przeprowadzone. 


Takiem wprost imponującem zja- 


wiskiem były pięciodniowe ogólno- 


kształcące kursy w Krasnymstawie, 3 i 


w tygodniu poświątecznym zapobiegli- 


wością i energją paru najgorliwiej 


tej ważnej sprawie oddanych z po- 
śród ludu jednostek, a poparte ma- 


terjalnie i moralnie przez Sejmik 


miejscowy, co mu zaszczyt przynosi. 

Program wykładów przedstawiał 
się bogato, obejmując następujące 
przedmioty: 

Dzieje ojczyste. » r 

Zarys stosunków polityczno-społe- 
cznych w naszym kraju ze szczegól- 
nem uwzględnieniem pracy oświa- 
towej. 


3 wielkie i pełnego poświęcenia go- BUSONO. 7 
= dne. J. Ogrodnictwo. 

e RZA Hygjena. 

AA Teatry amatorskie. 


o 
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| Prelegentów dostarczyły w części 
siły miejscowe, w części Lublin i 
Warszawa. 

Ilość słuchaczy przybyłych nawet 
z dalszych okolic, dochodząca do 300 
~- i więcej osób: mężczyzn i kobiet nie- 
mal w równej mierze, ich skupiona 
"uwaga, żywe interesowanie się i przej- 
mowanie, niekiedy posunięte do en- 
tuzjazmu wykładami, dotrwanie w pra- 
cy do końca, życzliwość serdeczna 
i uznanie okazywane prelegentom, 
w połączeniu z uroczystym nastrojem 
całości — wszystko to sprawiło nad- 
zwyczajne wrażenie porywało wykła- 
dających. 

Szczęśllwym trafem .dopasowani 
byli oni mniej więcej wszyscy do 
"swych słuchaczów i do wymagań du- 
cha czasu, co umożliwiło zespolenie 
„się jednych z drugimi i ułatwiało wy- 
„pełnienie wspólnych zadań. 

(irozmaiciło wykłady przemówienie 
fznanej oddawna w Zamojsku i dalej 
pracownicy społecznej ob. Bakunia- 
„kowej, gospodyni wiejskiej, która z 
„serdecznemi słowy i z rozumnemi 
uwagami zwróciła. się do młodzieży, 
zachęcając ją do pracy nad własnem 
udoskonaleniem, kobietom zalecając 
„staranie się więcej o ozdobę umy: 
słu niż o strój wyszukany, którym 
nie pokryje się braku rozumu i oś- 
„wiaty, bez której już dziś trudno czło- 
wiekowi żyć naświecie. Przemówie- 
„nie i osoba przemawiającej wywołały 
oznaki serdecznego zadowolenia wśród 
kobiet i mężczyzn. 

Duszą kursów był niestrudzony w 
„ich organizowaniu, czuwaniu nad prze- 
biegiem wykładów, utrzymywaniu po- 
rządku, cieszący się sympatją i zau- 
faniem pracownik w Kołach młodzie- 
ży ob. Franciszek Zurek. 

Tak więc dzięki poczuciu obywa- 
telskiemu jednostek, które nie wszy- 
„stkie tu wymieniam i współdziałaniu 
„obywatelskiemu Sejmiku z jednej 
„strony, z drugiej zaś zrozumieniu 
własnej korzyści przez ogół wiejski 
dało się przeprowadzić wielkiego zna- 
czenia sprawę: urządzenie Kursów 
ogólnokształcących w Krasnymstawie, 
które pobudzą do nowych na tej dro- 
dze prac oświatowych nietylko w Kół- 
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kach Młodzieży tamtejszej okolicy, 
ale staną się bodźcem do podobnych 
poczynań w innych częściach kraju, 
na pożytek i sławę umiłowanej Oj- 
czyzny—Polski. 

Jadwiga Jahołkowska. 


(pór o senat w Sejmie. 


Czytelnicy Naszej „Drużyny“ sły- 
szeli niejednokrotnie, iż w sejmie to- 
czy się zawzięty spór o senat, ale 
mało zapewne jest takich, którzy 
dokładnie w tej sprawie są uświado- 
mieni. To też nie'od rzeczy będzie 
bezstronnie wyjaśnić sobie, o co tu 
chodzi, jakie argumenty wysuwają 
przeciwnicy i zwolennicy senatu. 

Co to znaczy ustanowić „w Pol- 
sce“ senat? To znaczy rozdzielić sejm 
na dwie izby: niższą poselską i wyż- 
szą, zwaną właśnie senatem. 

Gdyby więc senat w Polsce został 
ustanowiony, to każdy projekt prawa, 
który uchwalt izba niższa poselska, 
byłby jeszcze raz rozpatrywany i u- 
chwalany przez ten właśnie senat i 
dopiero wtedy stawałby się prawem. 
Jeżeliby jednak senat był innego 
zdania, niż izba poselska i odrzucił 
uchwalone przez nią prawo, to wtedy 
(jak mówi art. 35 projektu konstytu- 
cji) izba poselska rozpatrywałaby to 
prawo poraz drugi i alboby zmieni- 
ła w myśl żądań senatu, albo swój 
projekt jeszcze razby głosowała. 
Gdy w powtórnem głosowaniu wypo- 
wiedziałoby się trzy piąte części po- 
słów izby niższej, Naczelnik Pań- 
stwa miałby prawo ogłosić je bez 
zgody senatu, jako obowiązujące. 

Przypatrzmy się z kolei, jaki ma 
być skład sejmu dwuizbowego we- 
dług projektu uchwalonego przez 
Konstytucyjną Komisję Sejmową. 

Izba niższa, którą w projekcie na- 
zywają sejmem, składałaby się z po- 
słów wybranych na podstawie pię- 
cioprzymiotnikowego głosowania, czy = 
li > że głosowanie byłoby takie 
samo, jak do Sejmu Ustawodawcze- 
go. Różnica byłaby tylko co do wieku 
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kandydatów na posłów. Według pro- 
jektu Komisji Sejmowej muszą oni 
mieć skończonych 25 lat, gdy po- 
przednio każdy pełnoletni mógł być 
na posła wybrany. 

Senat zaś według projektu Komi- 
sji składałby się z 70 członków, wy- 
branych przez Sejm (czyli izbę niż- 
szą) z poza jego grona. Każdy Klub 
poselski wystawiłby listę swoich kan- 
dydatów i po głosowaniu—wybrano- 
by z każdej listy tylu, ile na nią wy- 
pada głosów. W ten sposób wybra- 
noby 70 senatorówk Następnie ra- 
dy wojewódzkie i rady miejskie War- 
szawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, 
Wilna i Łodzi wybrałyby po dwóch 
senatorów. Byłoby ich z ciał samo- 
rządowych około 40. Pozatem bis- 
kupi wybraliby 5 senatorów, a trzy 
inne najliczniejsze w Polsce wyznania 
po 1 senatorze. Z tych trzech innych 
byłby zapewne rabin, pastor ewan- 
gielicki i duchowny prawosławny lub 
7 unicki. Oprócz tego do senatu wy- 

bierałyby uniwersytety i politechniki 
=- oraz instytucje naukowe. Wreszcie 
= dọ senatu wchodziliby prezes Sądu 
Najwyższego i prezes Trybunału ad- 
ministracyjnego. Jakie argumenty 
wytaczają ci, którzy pragną uchwale- 
nia senatu? 

Mówią oni, że bez takiego podzia- 
łu sejmu na dwie izby władza naro- 
du byłaby niczem nieskrępowana. 
Sejm jednoizbowy uchwalałby prawa, 
nieobmyślone gruntownie, a często 

wprost szkodliwe, często bowiem ta 
czy inna uchwała przechodzi przy- 
>  padkowo. Kluby nie zawsze mają je 
czas gruntownie rozpatrzeć, a i w klu- 
bach poselskich bywają różne zdania 
i i jedno zwykle zwycięża. W głoso- 
5 waniu często decyduje jeden lub kil- 
ku ludzi. Waży tu przytem nieobec- 
ność posłów, co wszystko wpływa, 
że uchwały mogą mijać się z pożyt- 
kiem i potrzebami narodu. 

Wprawdzie głowa państwa (to jest 
naczelnik, prezydent lub król) ma 
prawo zawiesić uchwaloną ustawę 
i zmusić. sejm do ponownego jej 
= rozpatrzenia, może nawet rozwiązać 
= -sejm i zarządzić nowe wybory, ale 
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jak twierdzą zwolennicy senatu, ta- 
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kie zawieszanie uchwał doprowadzić 
może do ostrego zatargu pomiędzy - 
głową państwa a narodem i wywo- 
łać zaburzenia wewnętrzne. WE > 
Otóż izba |wyższa czyli senat, skła» — 
dająca się z ludzi obeznanych ze spra- 
wami państwowemi, może zmusić 
izbę niższą do powtórnego rozpatry- 
wania uchwalonego prawa, może po- 
robić w nim poprawki, oddziałać ła- 
godząco w zatargu pomiędzy izbą po- ` 
selską a głową państwa i t. d. = = 
Przeciwnicy zaś senatu mówią, że 
senat jest poważnem ograniczeniem 
narodu, ponieważ rozdziela go i osła- 
bia wobec władzy wykonawczej. © 
Wypowiadanie się narodu jest krępo- 
wane, bo uchwały izby poselskiej 
poprawiane i odrzucane są przez se 
nat. (lchwalanie praw przeciąga się 
w nieskończoność; projekt bowiem 
wędruje od jednej izby do drugiej. © 
Obecnie zaś wobec różnic spowodo- 
wanych przez zaborców i konieczno- 
ści jaknajszybszego ich ujednostaj- 
nienia, byłoby takie przeciąganie u- 
chwał wpróst zgubnem dla pań- 
stwa i narodu. Izba wyjęcza, tak jak 
ją projekt komisji przewiduje, była- 
by zupełnie zachowawcza i unieraaa 
liwiałaby każdą nową, aja dla 
państwa i narodu reformę. Dla ta- 
kich reform trudno jest, przy tym 
różnolitym składzie narodowościowym 
naszego państwa, zdobyć po odrzu- 
ceniu projektu w powtórnym głoso: 
waniu trzy piąte głosów poselskie 
A więc przy istnieniu senatu ref 
ma rolna nie mogłaby być nigdy 
chwalona. Pozatem dwuizbowy sejm 
zatrudnia podwójną ilość posłów 
zwiększa wobec tego koszta państwo 
we i odciąga ludzi od innych prac 
twórczych. AS 
Dla zabezpieczenia państwa przed 
szkodliwemi prawami wystarczy wła- 
dza Naczelnika Państwa, który wy: 
konanie ich może powstrzymać. Tak 
mówią jedni i drudzy. WRR AS, 
W pierwszym głosowaniu zwolen-_ 
nicy senatu na posiedzeniu sejmo- 
wem uzyskali o 6 głosów więcej. 
Jednakże—wobec ostrego sprzeciwu 
ze strony posłów lewicowych —ode- 
słano sprawę organizacji senatu na 
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_ nowo do Komisji Konstytucyjnej. Jaki 
będzie dalszy los senatu w Polsce— 
trudno dziś przesądzać. Tymbardziej, 
że dalsze głosowanie, zarządzone 
przed rozpatrzeniem wszystkich wnio- 
sków w Komisji Konstytucyjnej, zo- 
stało odrzucone. A wniosków tych 
ostatnio było kilka. Jedne zmierza- 
ły do tego, żeby tylko samą organi- 
zację senatu zmienić, to jest oprzeć 
/ ją na powszechnych wyborach, in- 
ne, żeby całą tę sprawę odłożyć do 
przyszłego sejmu. W nowych wy- 
borach cały naród wypowiedziałby 
się wyraźnie, czy chce senatu, czy 
woli sejm jednoizbowy. 

Pierwsze wnioski zgłosili przedsta- 
wiciele stronnictw prawicowych, dru- 
gie stronnictwa lewicowe, które są 
przeciwne utworzeniu w Polsce se- 
natu. Wnioski tę będą rozpatrzone 
po wakacjach świątecznych. 

' Jan Miot. 


Listy z wojska. 


s ę E 
~ Życie społeczne młodzieży |polskiej. 


Życie i praca społeczna młodzieży 
polskiej już przed wojną była nader 
ożywiona. Tajne organizacje młodzie- 
ży, manifestacje budziły w młodzieży 
płomienny zapał i podtrzymywały du- 
cha swobody i wolności. | czujne 
oko strażników rosyjskich: nie mogło 
zniweczyć tego ruchu i życia mło- 
dzieży wznieconego młodzieńczem go- 
rącem uczuciem. Nie pomogły tu 
Moskalom prześladowania, więzienia, 
zsyłki na Sybir; niestraszną dla mło- 
„dzieży polskiej była śmierć i wszel- 
kie katusze. Młodzież nie ustawała 
w swej pracy i z każdym rokiem 
wzrastały jej przedsięwzięcia, 

Praca młodzieży łatwiej udawała 
się w Galicji. Dlatego ze zorganizo- 
wanych tam Związków i Drużyn strze- 
leckich, ze Związku sokolskiego wy- 
szli pierwsi żołnierze polscy, legjo- 
niści, którzy, zapomniani i do pewne- 
go stopnia nieuznani przez” cały na- 


= ród, już w związku z armją austryja- 
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cką walczyli z Moskalami za wolność 
Ojczyzny. 

A później to już pamiętacie zape- 
wne Koledzy i Koleżanki, jak to mło- 
dzież polska nawet i po wsiach za- 
częła wstępować do Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej. Młodzież ta przy- 
gotowana wojskowo w chwili stoso- 
wnej chwyta za broń i błyskawicznie 
wyrzuca okupantów. Z pełnem po- 
święceniem i wielką odwagą rzuca 
się nieraz z gołemi rękami na bag- 
nety, na dziesiątki tysięcy Niemców 
i Austrjaków, ©bzbija ich i wyrzuca 
z kraju. i 

W tym czasie również wśród mło- 
dzieży wiejskiej potęguje się życie 
organizacyjne. Koła Młodzieży mno- 
żą się i zaczynają bujną działalność 
oświatową, Przez zebrania, odczyty, 
kursy, śpiew, przedstawienia teatral- 
ne i t. d. młodzież poczęła rozwijać 
swój umysł, zaprawiać się do pracy 
społecznej i uczyć się, jak ma stać 
na straży obowiązków obywatelskich. 

Gdy jednak zaraz po uzyskaniu nie- 
podległości zlecieli się jako kruki na 
naszą ziemię polską okoliczni nie- 
przyjaciele, to młodzież z Kół Mło- 
dzieży, zwłaszcza ta, co należała do 
P. O. W. zaraz z początku wstąpiła 
w szeregi. Pozostało jeszcze dość 
młodzieży i praca społeczna i oświa- 
towa młodzieży dalej się rozwijała, 
a najlepszym owocem tej pracy było 
to, że młodzież wytwarzała w sobie 
pogotowie do służby narodowej. 

To też kiedy w miesiącu lipcu ro- 
ku ubiegłego nadeszła ważna potrze- 
ba obrony ojczyzny, młodzież ta, nie 
czekając rozkazów, pożegnała swoje 
rodziny, swoje szkoły, swoje Koła, 
stanęła na placówkach, gdzie, nie 
szczędząc krwi, broniła ziemi i wiary 
swych ojców przed rozjuszoną dziczą 
bolszewicką. | właśnie ta wielka wia- 
ra w zwycięstwo, ta krew przelana 
nie poszła na marne, bo już własne- 
mi oczyma oglądamy skutki tego wiel- 
kiego poświęcenia, tej zbożnej pracy 
młodzieży polskiej. 

Młodzież ta jako zwycięzcy powró- 
ciła, albo powróci do swych rodzin, 
do swych Kół, gdzie weźmie się na- 


powrót do pracy nad nauką, nad od- 
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budową swoich gospodarstw, ożywie- 
niem Kół Młodzieży, ażeby już wol- 
ną i niepodległą Polskę gospodarczo 
odbudować. : 
Niektórzy spędzili już Swięta Bo- 
żego Narodzenia ze swemi rodzinami 
i kolegami. Inni, będąc jeszcze w woj- 
sku, przebyli święta zdala od swoich. 
Ja wspominam mile spędzony wie- 
czór wigilijny w roku 1919 w gronie 
kolegów i koleżanek. Obecnie cho- 
ciaż służę jeszcze w wojsku i pozo- 
staje na kresach wschodnich, miałem 
to szczęście, że spędziłem święta ja- 
ko żołnierz z żołnierzami, i jako czło- 
nek Koła w Kole Młodzieży. Wysłany 
przez pułk, znalazłem się w czasie 
świąt w okolicy Łucka. Począłem 
się zastanawiać, co zrobić ze sobą 
w czasie świąt i w tem dowiaduję 
się, że młodzież tu na kresach, któ- 
ra nawiązała łączność ze Związkiem 
Młodzieży w Warszawie, zakłada Ko- 
ła Młodzieży, żyje i pracuje dla spo- 
łeczeństwa. Ta właśnie młodzież sku- 
piona przy Okręgowym Związku Mło- 
dzieży w Łucku, zaraz po wypędze- 
niu bolszewików urządziła tanią ku- 
chnię, gospodę żołnierską, gdzie za 
pół ceny codziennie wydają po kil- 
kadziesiąt obiadów przejezdnym ichwi- 
lowo przebywającym w Łucku żoł- 
nierzom. W czasie świąt młodzież 
ta nie zapomniała o gwiazdce dla 
żołnierzy. (rządziła choinkę i wie- 
czór wigilijny, na który oprócz mło- 
dzieży cywilnej przybyło około 60 
żołnierzy. Z żołnierzami przybyli dwaj 
młodsi oficerowie, członkowie Koła 
Młodzieży, oraz dwaj starsi pułkow- 
nicy. Na obszernej sali wkoło ścian 
pozastawiano stoły, a na środku usta- 
wiono rzęsiście oświetloną choinkę. 
Najpierw ks, Woronowicz, łamiąc 
się ze wszystkimi opłatkiem, dzięko- 
wał żołnierzom za dotychczasowe 
trudy i poświęcenie, oraz życzył na- 
dal męstwa i wytrwania. Pułkowni- 
cy: Gidwiło i Królewski dziękowali 
młodzieży za pamięć o żołnierzu. Po 
spożyciu wieczerzy wigilijnej, Zarząd 
Kół Młodzieży rozdał każdemu żoł- 
nierzowi po dwie paczki papierosów, 
paczkę pierników i książeczkę żoł- 


nierską do modlitwy. Nastrój był 


tak serdeczny, życzliwość wzajemna ) 


tak podniosła, że na widok towarzy- © 
szącej i usługującej nam młodzieży © 
zapomniałem, że jestem w mundurze 
i zdawało mi się, że jestem w swo- 
jem Kole, ze swymi kolegami. 
Dnia 31 grudnia ta sama młodzież — 
w sali Straży Kresowej w Łucku u- 
rządziła na cele dobroczynne „Wie- 
czór Sylwestra“, gdzie również brało 
udział dużo gości wojskowych.  — 
* Widać więc, że nie gorzej jest na 
kresach. Gidziebyś mój bracie nie 
był, w każdym zakątku, gdzie tylko 
żywie polska dusza i płynie polska 
krew, wszędzie znajdziesz jedno dą- — 
żenie, jedną wspólną pracę, zmierza: 
jącą do świętego celu. | kiedy tak 
jest, to zbudujemy naszą ojczyznę 
tak silną, że żaden nie ruszy jej wróg, 
tak nam dopomóż Bóg! TR: 
Wit. Górecki, 3 
ochotnik 1 pułku szwoleżerów 
i członek Koła Młodzieży z Opatowa. 


Il. 
W jaki sposób ożywić prasę 
w Kole Młodzieży. 


ślony regulaminem szeroki plan pracy* 

Ażeby jednak wcielić w życie mło- 
dzieńcze nasze zamiary, wysuwają się 
trudności, płynące z braku ludzi przy- 
gotowanych do kierowania pracą, 
bo też stają na przeszkodzie środ 
pieniężne. Ad 

O tych drugich trudnościach chcę _ 
tutaj pomówić. l "grat OR 

Środki materjalne, jakie każde Ko- 
ło czerpie z wkładek członkowskich. 
z przedstawień + amatorskich, ze 
sprzedaży znaczka czy kwiatka, z za- 
pomóg od rad gminnych, stowarzy: 
szeń spółdzielczych i t. d., są za- 
zwyczaj szczupłe i wystarczają na po- — 
krycie wydatków, związanych z naj- 
niezbędniejszemi pracami oświatowe- 
mi jak: zakupno bibljoteczki, prenu- 
merata pism, wynajęcie lokalu. . 

Ale Koło Młodzieży powinno sobie 
zakreślić szerszy plan pracy. A więc 
dopomagać swym członkom w ukoń-_ 


czeniu szkół gospodarczych, jako też 
~ ułatwiać zdobywanie nauki zawodo- 
wej w innym kierunku, bo ziemia 


nas wszystkich nie wyżywi. Wysuwa 

j się więc potrzeba uczenia się rzemiosł 

i przygotowania się do tego zawodu, 

_ a zwłaszcza należy pomyśleć o stwa- 
RE  rzaniu przemysłu domowego. Ko- 
= szykarstwo, tkactwo domowe, wyrób 
= ._ zabawek, guzikarstwo, wyrabianie sztu- 
cznych kwiatów, mogą dać utrzymanie 
wielkim masom ludzi, a ludność rol- 
nicza w wolnych chwilach od zajęć 

ME roli znajdzie owocną pracę. 


radzenie kursów, któreby przygoto- 
wały młodzież do tych zajęć potrze- 
ba dość wielkich środków pienięż- 
nych. 
8 -= Kiedy się zastanawiałam nad spo- 
/sobem ruszenia sprawy z martwego 
punktu, wpadł mi do głowy jeden 
= ze sposobów, czem chce się podzie- 
“lié z czytelnikami „Naszej Drużyny”. 
Uważam, że wiejskie Kasy oszczę- 
dnościowo- -pożyczkowe powinny się 
rzyczynić do przeprowadzenia po- 
= wyższych zadań. Młodzież wiejska, 
= co już zrozumiała potrzebę pracy spo- 
"łecznej, powinna się udać do star- 
szych gospodarzy z projektem zało- 
żenia Kasy Bodycżków o-Oszczędno- 
ściowej. 
_ A obowiązkiem takich zrzeszeń pie- 
niężnych powinno być popieranie 
kształcenia się młodzieży i organizo- 
wanie Kursów, zakładanie szkół, przy- 
FE Powojących do różnych zawodów. 
= Gdy nieraz zastanawiałem się, ja- 


"i | ozyć nasze wioski i wykształcić 
się samemu, to przyszedłem do prze- 
nania, że sami młodzi całego dzie- 
„nie dokonamy, bo brak środków 
zęsto nie da się przezwyciężyć. Star- 
si nie chcą dawać na cele oświatowe, 
- nazywając nasze zamiary głupstwem 
każą w domu siedzieć. 

__ le mogą oni włożyć pieniądze do 
„Kasy, której kierownictwo rozsądne 
powinno już zrozumieć znaczenie pra- 
_ cy,oświatowej. Starsi, składając pie- 
„niądze do Kasy, mają do niej zaufa- 
nie i otrzymują procenty, a stowarzy- 
szenie pożyczkowe, popierając kształ- 


Na rozpowszechnianie tych rzeczy, . 
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cenie się młodzieży i przyczyniając 
się do stworzenia przemysłu ludowe- 
go może tak kierować funduszami, 
by uniknąć straty. 

I choćby takie przedsiębiorstwa nie 
dawały wielkich procentów, to przy- 
szłe czyny wykształconej młodzieży 
będą stokroć lepszym procentem. 

Vt. Poleszak, plutonowy. 


Obywatelski czyn nauczycieli. 


Przed 8 laty grono nauczycieli w 
Warszawie przystąpiło do żałożenia 
kooperatywy pod nazwą: „Nasz sklep.“ 
W sklepie tym prowadzono handel 
materjałami szkolnemi i papierem, 
zakładano go ze skromnym kapita- 
łem 3 tys. rubli, ale z wielką wiarą, 
że kooperatywa uda się, bo udać się 
musi, każde: współdzielcze przedsię- 
wzięcie prowadzone uczciwie i wy- 
trwale. 

I wiara gorąca, a praca uczciwa 
wydaje już stokrotny plon. Warto 
się przyjrzeć paru cyfrom z ostatnie- 
go sprawozdania. 

Bilans „Naszego sklepu“ zamykają 
udziałowcy - nauczyciele, w r. 1920 
sumą pokażną 10,268,229 mk. 

Czysty zysk wynosi 2,480,771 mk. 
Ilmponującą sumę, bo pół miljona 
marek kooperatyści, oświatowi praco- 
wnicy, a prawi obywatele przeznaczyli 
na cele narodowe i społeczne a więc; 
309 tys. marek, na plebiscyt na Gór- 
nym Śląsku i na Wilno, 100 tys: na 
cele społeczne m. Łodzi i 100 tys. 
na różne żywotne potrzeby publiczne. 
| tę magnacką ofiarę mogli dać nie- 
dawni nędzarze zaczynający swoją 
pracę przemysłowców polskich ze 
skromną kwotą 3 tys. mk. przed 8 
laty! 

Dzisiaj udziałowcy „Naszego skle- 
pu* to już bogacze i posiadacze kil- 
ku wielkich sklepów w Warszawie, 
własnego gmachu, posesji w Grocho- 
wie. „Nasz sklep“ ma plany szero- 
kie na przyszłość; chce założyć wła- 
sną fabrykę papieru, ma podjąć się 
wydawania 


własnych sdi) z 


EN: M Koi OWE: E EENS A aż 


ze" 1 


> WASZA ZE ZY 46471644 


szkolnych, a w posesji w Grochowie 
mają powstać różne warsztaty prze- 
mysłowe. W ostatnich czasach rna- 
byto kilka zakładów introligatorskich 
do wyrobu ksiąg i kajetów, przystą- 
piono też do założenia własnej dru- 
i karni, której nadano nazwę „Nasza 
drukarnia.“ 
| Nie zapomina też ta po obywatel- 
: sku pracująca kooperatywa o zabez- 
pieczeniu bytu licznych swoich pra- 
cowników. Założono dla nich kasy 
przezorności i pomocy, a obecnie 
projektuje się założenie kolonji let- 
niej. Dodać wypada, że oprócz su- 
_" my pół miljona marek ofiarowanych 
na cele społeczne „Nasz sklep* za- 
łożył w sierpniu w Grochowie „Cios- 
podę żołnierską dając w ten sposób 
dowód zainteresowania dolą żołnie- 
rza. Wobec szerokich planów prze- 
mysłowych zarząd „Naszego sklepu" 
odwołał się do członków o podwyż- 
szenie udziałów z 10 rb. na 500 mk. 
Udziałowcy chętnie się na to zgo- 
dzilii bo Zarząd i członkowie tego 
stowarzyszenia współdzielczego sta- 
nowią jedną rodzinę pracującą zgod- 
nie a wydajnie w myśl hasła: „Jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego. 
S, B. 


W sprawie oprawiania książek. 


W bardzo wielu Kołach Młodzieży 
istnieją bibljoteki. - Książki, które się 
w nich znajdują, są jednak przeważnie 
bez oprawy trwałej. Te też szybko 
uż się one niszczą. Gdyby były one o- 

` přawione w tekturę oklejoną płótnem, 
nie tak prędkoby się niszczyły. Nie- 
które Koła Młodzieży oddają książki 
do introligatora, aby im oprawił. Ale 
niestety drogo to kosztuje. Czy nie- 
lepiejby było za te pieniądze kupić 
nowe książki, niż je płacić introliga- 
torowi, którymi są przeważnie żydzi, 
a książki oprąwiać samemu? Opra- 
wianie książek nie jest sztuką nie do 
_ "przezwyciężenia. Można się tego bar- 
_ dzo prędko nauczyć, aby tylko chcieć, 

de Koło winno mieć chociaż 
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kilku członków którzyby umieli ©- 
prawiać książki. Trzeba najpierw tyl- 
ko kupić książeczkę p. t. „Domową 
nauka oprawiania książek" napisana © 

przez Michała Radomczyka, a wyda- 
ną przez księgarnię Polską. Da, 
Pozatem Centr. Związek Młodzieży 
Wiejskiej na kursach dla kierowników 
Kół Młodzieży zaczynających się 17 
stycznia r. 1921 w Warszawie wpro- 
wadził kilkanaście godzin praktycz- 
nych zajęć oprawiania książek. ` 
Józej Wierzeja. | 


kursy dla kierowników Kół Młodzieży, 
Urządzone w Warszawie przez Centr" 
Związek Młodzieży Wiejskiej zaczynają się 
dnia 17 stycznia 1921 r. Kursy. są bezpła- 
tne. Przysyłajcie niezwłocznie zgłoszenia 
i przyjężdżajcie licznie choćbyście zgłoszeń 


poprzednio nie wysłali. 433 


L Kół i Związków 


Z Koła Młodzieży w Budnem. 
pow. Sokólski. 


Święta spędziliśmy bardzo radośni: 
W wieczór Wigilijny urządziliśmy wspóln 
choinkę w gronie członków Koła. Kol 
Kopeć wspomniał również o kolegach, 
rzy tak czarowne chwile przepędzają je 
cze zdala rozprószeni po różnych częściac 
Polski. r 

W dzień św. Szczepana odegraliśmy „Pa 
nowanie króla Heroda“, „Ułan i dziewczy 


Polski z Litwą, Wolność żołnierza, p f 
żbę i Postać Polski. Chór odśpiewał pio- 
senki. Po przedstawieniu odbyła się za- 
bawa towarzyska. UK 
Na Nowy Rok wieczorem urządziliś 
„Noworoczny wieczór". Po złożeniu wza 
jemnych życzeń nastąpiły deklamacje ip 
gadanka o pracy Kół w ubiegłym roki 
W serdecznym nastroju przyjacielskim w 
rażono życzenie tym owocniejszej pracy w 
ciągu nowego roku. TOY 
W niedzielę po Toyo Roku odegrali 
śmy „Rezerwistkę*, wydrukowaną w uko- 
chanej „Naszej Drużynie“. Sztuczka wy- 
padła dość dobrze i publiczność byla za- 
dowolona. Dalszą część przedstawienia 
stanowiły „Różne komedyjki*, 3 żywe ob- 
razy, deklamacje i śpiewy. CRA" 


£ ET ES 


4 Dochód z przedstawienia przeznaczyliś- 
~ my na bibljotekę i potrzeby Koła. 
= Roczne ogólne zębranie odbędzie się 
= dnia 6 stycznia i po zebraniu opiszemy 
_' . owoce neszej rocznej „pracy. 
fa RÓ Zarząd Kota w Budnem. 
R. 


Praca młodzieży okręgu Wło- 
$ dzimierskiego. 


SAA _ Już w poprzednim'numerze „Naszej Dru- 
= żyny* pisaliśmy o tem, jak to we wschod- 
_ nich okręgach naszego kraju młodzież gar- 
= nie się do organizacji pod wpływem dzia- 
alności Straży Kresowej. Teraz otrzyma- 
my znowu protokół ze Zjazdu delegatów 
"łodziezy pów. Włodzimierskiego, od- 
tego w grudniu ubiegłego roku. 
Na porządku dziennym były sprawy na- 
ujące: i 
= L Zagajenie. 
= 2. Znaczenie wychowawcze Kół Mło- 
dzieży—referat J. Postupalskiego. 
= 8. O metogach pracy i planach na rok 
eżący—ref. Z. Gałecka. 
= 4 Wybory uzupełniające Zarządu Po- 
= wiatowego. 
"5. Wolne wnioski. 
= W zagajeniu zaznaczyła instruktorka Kół 
Młodzieży, że pewne Koła samorzutnie 
 wznowiły pracę po inwazji bolszewickiej, 
bec czego wysunęła się konieczność 
du delegatów poszczególnych Kół w ce- 
pracowania planu pracy i uzupełnienia 
du Powiatowego. 
. J. Postupalski scharakteryzował ce- 
zadania Młodzieży i podkreślił waż- 
pracy wychowawczej Kół Młodzieży 
całości życia narodowego: 
o referatach i dyskusji delegaci za- 
lili plan pracy na okres zimowy. Wska- 
ali na konieczność organizowania bi- 
otek przy Kołach, wieczorowych kursów 
analfabetów i ogólnego wykształcenia; 
dkreślono w dyskusji potrzebę stworze- 
Sekcji chórów i orkiestry, sekcji zaba- 
ej i polecono zorganizować wspólną 
nkę i t. p. 


uzupełniających 
rów do Zarządu. Wynikiem zjazdu by- 
tępujące wnioski: 

Drugi Zjazd delegatów Kół Młodzie- 
poleca przewodniczącym Kół wprowa- 
e w życie uchwał zjazdu, odbytego w 
erwcu, które nie mogły być wykonane 
powodu inwazji bolszewickiej. 

-Il Zjazd delegatów Kół Młodzieży 
Włodzimierskiego poleca Kołom wo- 
e zimowym gruntowne zwrócenie uwa- 
pracę oświatową, zorganizowanie bi- 
ki, kursów wieczorowych, obchodów 
odowych, wieczornic, czytelni pism, ob- 
ślenie planu wycieczki krajoznawczej 


3. j Uznając konieczność podniesienia 
iomu pracy, Il-gi Zjazd delegatów Kół 
at i a | 
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Młodzieży p. Włodz. poleca Zarządowi Okrę= 
gowemu zwoływać co miesiąc Radę Powia- 
tową, złożoną ze wszystkich przewodniczą- 
cych Kół Młodzieży. 5 

4. II Żjazd delegatów Kół Młodzieży p. 
Włodz. poleca Kołom zorganizowanie sek- 
cji chóru i o ile można orkiestry. 

5. Il Zjazd delegatów Kół Młodzieży 
pow. Włodz. poleca Kołom wysłanie wybit- 
niejszych członków na kursy instruktorskie 
do Warszawy. 

6. II Zjazd delegatów Kół Młodzieży 
pow. Włodzimierskiego wobec spodziewa 
nego przyjazdu kochanego Naczelnika 
Państwa, Józefa Płłsudskiego do Włodzi- 
mierza poleca Kołom wzięcie jaknajlicz- 
niejszego udziału w powitaniu Go w na- 
szym powiecie. 

7. Postanowiono wysłać do Naczelnika 
Państwa depeszę treści następującej: 

„Zjazd delegatów Kół Młodzieży pow. 
Włodzimierskiego przesyła Ci Naczelniku 
i Naczelny Wodzu nasze słowa gorące 
wdzięczności za oswobodzenie Wołynia o 
inwazji hord bolszewickich i złączenie go 
z ukochaną Rzeczpospolitą Polską. 


Różne wiadomości. 


Z Instytutu Oświaty i Kuitury im. Sta- 
szica, donoszą, że wykłady na kursach dla 
pracowników kulturalno-oświatowych roz- 
poczną się dnia 1 lutego 1921 r. 


Kursy dla pracowników Kółek Rolni- 
czych urządzone przez Sekcję Oświatową 
C. Związku Kółek Rolniczych rozpoczynają 
się 1 lutego b. r. Program kursów i wa- 
runki przyjęcia pozostają niezmienione. 


pete kt Zebranie Ogólne Kółek 
Rolniczych. W dniu 16 i 17 grudnia 1920 

roku odbyło się Zebranie Ogólne Nadzwy- 

czajne Centralnego Związku Kółek Rolni- 

czych przy udziale 288 delegatów reprezen- 

tujących Kółka Rolnicze z 44 Okręgowych 

Związków Kółek Rolniczych i okolo 200 

gości, pod przewodnictwem Prezesa Związ- 

ku p. Piotra Sobczyka. Po przywitaniu 

przez Przewodniczącego przybyłych na 

Zebranie deiegatów i gości oraz po 

powitaniach ze strony przedstawicieli: Mi- 

nisterstwa Rolnictwa (p. Minister Poniatow- 

ski), Głównego Urzędu Ziemskiego (p. Pre- 

zes Wilkoński), Małopolskiego Towarzystwa 

Rolniczego (p. Jura) i instytucji pokrew- 

nych; owacyjnie byli witani przedstawiciele 

Śląskiego Związku Rolników. Wysłuchano 

sprawozdania z działalności Centralnego 

Związku Kółek Rolniczych, złożonego przez 

p. T. Niedzielskiego, zastępcy Kierownika 

C. Z. K. Z. Organizacja C. Z. K. R. sku- 
pia: 66 Związków Kółek Rolniczych Okrę- 
gowych, 34 Okręgowych Związków Młodz 


ży i 30 Okręgowych Zbiornic jaj, NEC 


ork 
7 


na. 
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"3000 organizacji rolniczych wiejskich, jak: 


Kółka Rolnicze, Koła Młodzieży i Gospo- 
dyń Wiejskich, domy i teatry ludowe, sto- 
warzyszenia pszczelarskie, ogrodnicze, mle- 
czarskie, jajczarskie,  rolniczo-handlowe, 
zbożowe, piekarskie, młynarskie, przędzal- 
nicze, budowlane. Pracę w tych stowarzy- 
szeniach wykonywa 16 Sekcji istniejących 
przy C. Z. K. R.. każda w swoim zakresie 
specjalności, 

Związek Młodzieży Wiejskiej organizuje 
młodzież wiejską, liczy 34 Okręgowych 
Związków Młodzieży i 610 Kół Wiejskich, 

Tu następuje sprawozdanie z działalno- 
ści poszczególnych Sekcji. 

Pracę organizacyjną i fachową w Kół- 
kach Rolniczych i Stowarzyszeniach pro- 
wadzą instruktorzy, których pracuje w Cen- 
trali 35 i w Okręgach 58. Instruktorzy 
Centrali przebyli w objazdach przeszło 
1000 dni. Obroty za rok bieżący do 1 gru- 
dnia wynosiły 20 i pół miljona marek, bu- 
diet na rok przyszły przewiduje się na o- 
koło 35 miljonów marek. 

Sprawozdanie z przebiegu pertraktacji 
z Centralnym Towarzystwem Rolniczem w 
sprawie połączenia w jedną organizację 
rolniczą złożyła Komisja do tych pertrak- 
tacji wyznaczona. Po zjeździe marcowym, 
na którym delegaci postanowili usamo- 
dzielnienie C. Z. K. R. nastąpiło szere 
przykrych dla organizacji starć z C. T. R. 
o lokal, które nie chciało uznać uchwał 
marcowych i zwołując bezprawnie Zjazd 
Kółek w czerwcu, rozdwoiło Kółka Rolni- 
cze i próbowała siłą usunąć kierowników i 
Zarząd z zajmowanego lokalu, aby wprowa- 
dzić tam Zarząd wybrany przez Zjazd przez 
siebie zwołany. Sytuacja taka wymagała 
uzgodnienia prac, przeto zwrócono się do 
projektu połączenia się C. T. R.iC.Z. 
K. R. w ledną organizację. Projekt taki 
był wysunięty przez C. Z. K. R. przed Zjaz- 
dem marcowym, który miał na celu zor- 
ganizowanie wszystkich rolników w jednej 
organizacji rolniczej na zasadach równości 
obywatelskiej wszystkich rolników, projekt 
został odrzucony przez Komitet C. T. R. 
Dla uniknięcia szkodliwych starć na polu 
pracy społecznej, Zarząd C. Z. K. R. roz- 
począł pertraktacje na zasadach projektu 
wysuniętego przez C. T. R. do uzgodnienia 
ostatecznego jednak nie doszło na skutek 
nieustępliwości C. T. R. co do ingerencji 
tegoż nad kółkami. Przeto Zarząd sprawę 
tę przedłożył do zdecydowania Zebraniu 
Ogólnemu, które projektu C.T.R.nie przy- 
jęło, jako wysoce niedemokratycznego, krzy- 
wdzącego drobnych rolników, bo wymaga- 
jącego 10 głosów kółkowiczów na jednego 
członka Towarzystwa Okręgowego, a więc 
jeden posiadacz większej własności miałby 
głos równy 10 kółkowiczom. Natomiast 
przyjęto wszystkie paragrafy statutu Cen- 
tralnego Związku Kółek Roiniczych, jako 
Śmiech samodzielnej drobnych rolni- 

ów. 

Wysłuchano komunikatów Pana. Mini- 


= stra Rolnictwa, który przedstawiał projekt 


podniesienia produkcji, rolnej i urządzeń 
rolnych, delegata Ministerstwa Zdrowia Pu- 
blicznego i delegata Głównego Urzędu Ziem- 
skiego, który zapoznał zebranych z orga- 
nizacją Urzędów Ziemskich i ich zadaniem. 

Z zainteresowaniem wysłuchane były 
referaty: 1) „O Reformie Rolnej* wypowie- 
dziany przez p. Czałbowskiego, 2) „O sa- 
morządzie wiejskim* wypowiedziany przez 
p. Wakara. Wysłuchano referatów o pla- 
nie pracy w kółkach rolniczych, z dziedzi- 
ny rolnictwa, referował p. Jan Głuszcz, z 
dziedziny hodowli—p. J. Grabowski. z dzie- 
dziny współdziełczości—p. dyr. Jabłonow 
ski, i z dziedziny oświaty—p. A. Langer. 
Po referatach odbywały się ożywione dy- 
skusje. 

Spokojny i rzeczowy charakter przemó- 
wień stwierdza dojrzałość kółkowiczów do 
pracy samodzielnej i wróży rozwój orga- 
nizacji. 


Ksiażki i pisma, 


Kalendarz spółdzielczy na r. 1921, wy- 
dany przez Związek Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców zasługuje na szczególne pole- 
cenie. 

Forma zewnętrzna kalendarza wyróżnia 


się dodatnio od wszystkich innych: kalen- - 


darz jest bogato ilustrowany. Treść nader 
obfita. Obszernie i wszechstronnie omó- 
wiono sprawy spółdzielcze u nas i za gra- 
nicą. W drugiej części zestawiono dobrze 


dobrane artykuły ogólno-oświatowe i łite- 


rackie. Nie zapomniano też o dziale in- 
formacyjnym i zebrano najważniejsze usta- 
wy i przepisy z dziedziny życia gospodar- 
czego. Wszystkie Koła Młodzieży winny 
się zaopatrzeć w ten pożyteczny i piękny 
kalendarz. 

Cena kalendarza 45 marek. Można na- 
bywać w Centralnym Związku Młodzieży 
ony RAA Kopernika 30. 

alendarz Centralnego Zmiązku Kółek 
Rolniczych na 1921 rok, zawiera treść bar- 
dzo bogatą, jak głosi powszechna ocena. 


Dwadzieścia kilka obrazków, portrety wy- 


bitnych osobistości. Bogaty dział prawny: 
ustawy i rozporządzenia, dotyczące rolni. 


ków. Cena egz. 40 mk., z przesyłką 45 mk. 


ERMET PROZĄ EREE 

Plebiscyt na Górnym Śląsku w mar- 
cu. Cały naród polski musi stanąć w 
obronie Górnego Sląska i przyjść z po- 


mocą Górnoślązakom,—młodzież nasza 


nie może pozostać obojętną. Składaj- 


cie ofiary na plebiscyt i przesyłajcie 


do Centr. Zw. Mł. W. PZ 
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ARN H $ | + Kuleje na obydwie i dobrze — dorzu- 
J pi Humər A Ludowy, | ca swat. ! y ZA Saan 
A — No, to kiedy tak—rzekną rodzice—to 
się wynoś panie swacie, bo nam synowej 
takiej nie potrzeba. 

Jak cygan swatał dziewkę. Cygan wiernie spełnił polecenie, bo do- 

4 Y brze powiększał przymioty dziewki. 

sę - Rodzice, nie mogąc za mąż wydać swel (wedl. Glogera). 
= dziewki, bo była nic dobrego, a przytem 

1 AJ Z ictteka Bo E AAA zBiodii mu, OOOO OOOO OOOO AAAA 
aby w. domu pewnego parobka, gdy się bę- Z : ; ; EA 
 dą.o ich córkę wypytywali, pochwalał i po Z Legitymacje członkowskie Z 
większał wszystkie je; przymioty. Przyszedł = i i = 
cygan i powiada o pannie, że strasznie bo- = są już do nabycia w Biurze Centr. = 
gata, ładna, dobral!! Z Związku Młodzieży Wiejskiej. Zamó- Z 
~ Wtem rzekną rodzice parobka: = wienia należy nadsyłać razem z pie- = 
— | podobne ślepa na jedno oko? = niędzmi. Jedna legitymacja kosztuje = 
'— Na obydwa nie dowidzi — odpowie z 1 mk. 50 fen. Legitymacje mogą na- = 
"cy 7 = bywać tylko te Koła, które nadesła- = 
=  —| jeszcze trochę głucha, jak słysze- = ły lub nadeślą deklaracje przynależ- = 
__ liśmy. = ności do C. Zw. Młodzieży W., oraz = 
= Głucha jak pień — przytakuje cygan. z składki członkowskie. ( E 
— l trochę kuleje na jedną nogę? UTT 


KURSY GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO | TKACTWA 


W NAŁĘCZOWIE. 


 Zamknąwszy rok szkolny dn. 11 grudnia 1920 r. przyjmują zapisy uczenic na rok przyszły 
Początek nauk dnia 15 stycznia. Regulaminy wysyła na żądanie Zarząd Szkoły. 


AEGEE R TE TARCE RW , 
MOOOOOOWOOLOONOWUNULLOOOOOLOOOULLOOTTTA = 


DO NABYCIA 
W Centralnym Związku Kółek Rolniczych, Kopernika 30 (parter) 
Wydawnictwa Związku Młodzieży Wiejskiej 


Ne 29. Jak zorganizować Koło Młodzieży Wiejskiej . . Cena mk. 6.— 
» 31. Jak zorganizować Okręgowy Związek Młodz. Wiej. , „ 4— 
„ 32. Cele i zadania Związku Młodzieży Wiejskiej . . . ,„ » 5— 
„ 33. O zakładaniu i prowadzeniu bibljotek wiejskich . 


_ SPIS RZECZY: Do Młodej Braci (wiersz), przez M. Konopnicką.—Z fragmentów (wiersz). — 
 Naprzód,.. w słoneczne świty!—Wiary w swe siły nam potrzeba, przez J. D.—Robotnik pol- 
ski jako siewca kultury i oświaty. przez Słe/anję Bojarzką.—Głos Juljusza Słowackiego w 
prawie ludu, przez J. D.— Pięciodniowe ogólnokształcące Kursy w Krasnymstawie, przez 
Az Jakhotkowską. — Spór o senat w Sejmie, przez Jana Mfofa. — List z wojska, przez 
4. Góreckieg'0.— W jaki sposób ożywić pracę w Kole Młodzieży, przez W£, Połeszaka.— 
Obywatelski czyn nauczycieli, przez Sfefanję Bojarską. — W sprawie oprawiania książek, 
rzez Józefa W'ierzeję.—Kursy dla kierowników Kół Młodzieży.—Z kół i Związków. —Różne 
=- wliadomości.—Książki i pisma.—Plebiscyt.—Humor Ludowy.—Legitymacje —Ogłoszenia. 
O a a a a 0 w 0 o o o 


Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej i przedostatniej) cała stronica 1900 mk., 
1/ stron. 950 mk., w tekście cała strona 3,500 mk., '/» strony 1,750 marek. i 
Części stronic odpowiednio mniej. 


Redaktor i Wydawca: JÓZEF NIEĆKO. Nakładem Centr. Związku Kółek Rolniczych. — 
Druk. R. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. 
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